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WIADOMOŚCI 


Jutra Ś. Władysiawa Kr. Wyz. 


W Kościele po-Paulińskim Sgo Ducha, w Niedzielę 
to jest dnia 28 Czerwea przypada doroczny odpust 
ośmiodniowy Opatrzności Boskiej. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Warszawskie towarzystwo dobroczynności utrzy- 
mywało w m. Maju w domach instytutowych w śred- 
nićm przecięciu dziennie: starców i kalek obojćj płci 307, 
których koszt żywienia wynosił rs. 583 kop. 10; sierot 
obojćj płei 168, a koszt żywienia tychże rs. 292 k. 21; 
do 7miu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojćj płci 369, których utrzymanie kosztowało 
rs. 129 k. 644. Na obiadach 5cio groszowemi zwanych 
było dziennie osób 80, z tych na koszt JO. Księcia Na- 
miestnika osób 41, sporządzenie zaś wszystkich obja- 
dów kosztowało rs. 130 kop. 9. Na zupę rumfordzką 
uczęszczało dziennie osób 194, a koszt sporządzenia 
tejże wynosił rsr. 93 kop. 77. Ubogim na mieście 
udzieliło towarzystwo wsparcia następujące: pieniężne 
stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom 50; razem 
rs. 52 kop. 35. Jednorazowy zasiłek po kop. 37'/a 
osobom 195, razem rs. 73 kop. 12'/,. Takiż zasiłek 
w kwotach od rs. 1 do rs. 6, osobom 10. razem rs. 15. 
W lekarstwach osobom 153.—W ogóle zatem Żywiono 
iwsparto osób 1526, a ogólny koszt samćj żywności 
wynosił rs. 1228 k. 811/4. 

W ciągu miesiąca Maja r. b. w instytucie War- 
sząwskiego towarzystwa dobroczynności zmarli ubodzy: 
Majewski Ludwik lat 75, Józefowicz Piotr lat 69 ma- 
jący; Topolska Elżbieta lat 94, Kruszyńska Eleonora 
lat 64 i Wojna Aniela lat 14 liczące. 

— Wkrótce w teatrze rozmaitości daną będzie no- 
wa krotochwiła w trzech aktach p. t. Dzień nieporozu- 
mien. 

.— Jest w Warszawie pismo, którego prawie 
nikt nie czyta. o któróm bardzo wielu nie wić. 
Cztery razy na miesiące wychodzi jego numer, raz 
z pół arkusza, drugi raz z calego złożony, na bi- 
bulastym, zadraukowanym wielkiemi a pozbijanemi 
czcionkami, papierze. Powierzchownością swoją 
nabywa to pismo prawa do nkazania się, na jakiej 
wystawie archeologicznćj, jako kopja zabytków 
z czasów przed-historycznych dla dziennikarstwa; 
wychodzi bowiem zresztą już rok dwudziesty trze- 
ci, co do sposobu redagowania wyjąwszy artyku- 
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Zygmunta 


Zjazd téż ten był nadzwyczaj liczny i roz- 
 maity. Obydwie sale, lubo tak wielkie, były 
jakby nabite szlachtą najróżnjejszćj fantazji i 
kraju, od karmazynowych potentatów woje- 


wódzkich i powiatowych, do chaudopacholskich 


szaraków, od białowłosych starców 
wąsów młodzików. Widziałeś tedy pomiędzy 
nimi nietylko kasztelanów jak Rospierski, Ko- 
narski i Spicimirski, nietylko wyobrazicieli naj- 
znakomitszych tamtejszych domów, pomiędzy 


do goło- 


którym rej wiedli Szembekowie, Karśnicey, 


Załuskowscy, Garczyńscy, Dąbscy, Walew- 
scy, Zarembowie, Chodakowscy, Biernaccy i 
inni, — nietylko zresztą całą szlachtę osiadła, 
między sobą znajomą, — ale nawet i figury 
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łów redaktorki, mieści dzieciństwa, niedorzeczno- 


ści,... dołącza do każdego numeru ryciny żywcem 
sprowadzane z zagranicy, a nazywa się... Maga- 


zyn Moid. Objętość jego nie wielka. Numer tak na- 
zwany arkuszowy mieści najwyžéj do czterech 
szpalt którćj teraźnięjszćj gazety, w półarkuszo- 
wym i dwóch nie ma, a i z téj objętości nakładca, 
p. Gliicksberg urywa nieraz znaczną część na u- 
wiadomienia o wychodzących jego nakładem dzie- 
łach, najmniejszego związku z modą nie mają- 
cych. 

O tém piśmie cheemy powiedzićć słów kilka. Re- 
daktorce, nie mamy nic do zarzucenia, albo bar- 
dzo nie wiele; artykuły jéj o modach pisane są 
czysto po polsku (wyjąwszy używania czasem pa- 
nłów zamiast paź i t. p.), logicznie. czasem nawet 
przyjemnie—to dosyć.  Zarzucilibyśmy chyba zły 
wybór między pracami nielicznych jéj współpra- 
cowników, które umieszcza bez braku; ale tu 
wiemy, że środki materjalne stają jćj na przeszko- 
dzie, i to jeszeze, Że nikt szanujący się pisać nie- 


„chee do pisma mającego tak odstręczającą po- 


wierzchowność, umieszczającego takie ramoty. 
Więc chyba temu winna pani Joanna Widulińska 
od początku istnienia Magazynu ciągła jego reda- 
ktorka, że w artykułach przyjmowanych przez sie- 
bie nie przestrzega czystości języka;"stafanności 
korrekty (znaki pisarskie zawsze rajnieszezęśliwićj 
używane). Ale więcćj daleko winien pan Gliicks- 
berg. 

Dla nakładcy Magazyn mód u nas jako pismo, 
jest jedynie środkiem do rozprzedania zakupowa- 
nych za granicą ryciv. Traktując pismo z takiego 
stanowiska niedba on o jego dobroć, tylko o jego 
istnienie, nie ceni go jako dzienunik, któryby war- 
tość mógł mićć i powinien, lecz jak prospekt, in- 
seratę, jako bibułę wreszcie do obwinięcia rzeczy, 
która ma dla niego jakąś wartość, to jest rycin. 
Nadzwyczaj mizerna liczba prenumeratorów Ma- 
gazynu przekonać go powinna że się myli. Dzien- 
niki mód za granicą (nie mówimy o Paryżu) odpo- 
wiednio do większćj lub mniejszćj zamożności sto- 
lie, w których wychodzą i większćj lub mniejszej 
manji naśladowania mody obcéj, czerpania wzo- 


i jąkieby nosili nazwisko, i których sam gos- 
podarz nawet nigdy nie widział na życiu. Po- 
mimo to przecież, albo raczćj właśnie dlatego, 
starosta był urądowany niezmiernie, wasa 
Kręcił, w tył wyloty zarzucał, a każąc swoim 
pajukom coraz lepsze wina wynosić z piwni- 
cy, sam przepijał, sam zdrowia przy obiedzie 
wymyślał i tak wszystkich rozserdecznił, roz- 
tkliwił, że niektórzy, poobracawszy się ze stoł- 
kami ku sobie, brali się już w ramiona, rze- 
wnemi zalewając się łzami. 
Jakoż tak było aż do końca obiadu. 


Lecz po obiedzie, — kiedy się damy wy- i 
niosły do komnat przyległych, a na ich miej- | 
see wniesiono całą beczkę wma, która na ko- 
bylieach, już naprzód na to przygotowanych 
w sali, postawiono do powszechnego użytku, 
a oprócz nićj jeszcze przyniesiono i kilka ko- 
szów zapleśniałych butelek, — wkrótce cał- 
kiem inny animusz zaczął wstępywać w zgro- 
madzenie. a z niego inne wywiazywać się 
sceny. 

O ówczesnćj głównćj sprawie narodn nie 
było wprawdzie mowy, bo fakt główny, elek- | 
cja, była już dokonana ito tak dobrze, że | 
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takie, o których nikt nie wiedział, skądby byli | 
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rów do nićj wprost z pism Paryzkich, mają więk- 
szą lub mniejszą, ale zawsze bardzo znaczną liczbę 
prenumeratorów. Warszawa nie jest ostatnią 
w szeregu miast europejskich, dla czegóż przy za- 
możnćj i porządnćj redakcji nie mógłby się utrzy- 
mać dziennik poświęcony modzie. jako pismo bel- 
letrystyczne? 

Bo czy utrzymać by sie mógł. jako pismo wy- 
łącznie poświęcone modzie, a choćby i nie wyłą- 
cznie, to jest czy utrzymaćby się mógł dla samćj 
mody—to inna kwestja. Dziś dobry ton nie po- 
zwal» prenumerować Magazynu mód, bo skoro 
w nim ryciny wprost są brane z dzienników zagra- 
niczoych, to objaśnienia ich uważane być muszą, 
jako proste tłumaczenia z francuzkiego lub niemie- 
ckiego, dla nieznających tych języków ; prenume- 
rować więc VWagazyn mód byłoby to przyznawać 
się otwarcie do nieznajomości salonowego języka, 
a czyż to jest w dobrym tonie? Przytóm ryciną 
dołączona do pisma milszy mającego pozór. wy- 
drukowanego starannićj, sama lepiéj wygląda; tak 
jak obraz lepićj się wydaje, więcćj Jest effekto- 
wnym gdy w bogatsze ramy go oprawim. Małe 
przytćm nawet dzienniki zagraniczne lepsze, lepićj 
kolorowane dołączając same, podlejsze dostawia - 
Ją spekulującym na drugą rękę, naprzykład panu 
Głiicksbcrgówi. 

Modniarki i krawcy, między któremi nakładca 
Magazynu najwięcćj pewno ma przedpłatników, 
części belletrystycznój nie czytają, po franeuzku i 
niemiecku nieumieją po większćj części, a za naj- 
drobniejszą oszczędnoscią gonią; dla nich więc 
Magazyn istnićć może taki jak jest i dla tego ist- 
nieje; nakładca daje im bowiem ryciny zagranicz- 
nych żurnałź i objaśnia je po polsku, a daje taniej 
niżby kosztowały same zagraniczne dzienniki mód. 
Ale modniarki i krawcy mogliby nie stanowić wy- 
łącznych czytelników pisma wydawanego przez p. 
Gliicksberga. Część belletrystyczna dobrze reda- 
gowana, przy zewnętrznćj stronie przyjemnićj wy- 
robiłaby ich drugie, trzecie tyle i więcćj,— w tém 
własny interes iuteres nakladcy. 

Rozpisaliśmy się zbyt dłago orzeczy, która we- 
dlug wielu nie warta nawet krótkiej wzmianki. 


istotnie nie było co o nićj wspominać, — ale 
natomiast zaczęto tem głośnićj rozprawiać o te- 
go faktu antecedencjach. A więc o sejmikach 
i wyborach posłów na sejmy, o sadach kaptu- 
rowych i jego wyrokach, o poplecznictwie te- 
go lub owego stronnictwa, o intrygach i prze- 
kupstwach czyli tak zwanych praktykach po- 
lityeznych, i zgoła o owych wszystkich spra- 
wach i sprawkach, z których składało się bez- 
królewie. A kiedy o tem wszystkiem rozpra- 
wiano przy rozegrzanych głowach, oczewiście 
że przytem zaczeły wychodzić na jaw preten- 
sje do pojedynczych osób, podejrzenia, oskar- 
żenia a nawet icałkiem prywatne osobistości. 
Jakoż już z samego poczatku można było u- 
ważać, że w jednym kącie zaczęto się czepiać 
Chodakowskiego o niedojście jakiegoś sejmi- 
ku w Szadku, — w drugim kacie oblężono 
Karśnickiego, podkomorzego ziemi wieluń- 
skićj, i zarzucano mu opieszałość w porozu- 
mieniu się z xięciem biskupem krakowskim,— 
a gdzieindzićj, bardzo nawetniepowściągliwie, 
obwiniano Kossowskiego, starostę sieradzkie- 
go i posła, o śmierć Karłowskiego, starosty 
kruszwickiego, rozstrzelanego za wyrokiem så- 
du kapturowego w Kcyni. Z tych zarzutów i 
obwinień, które coraz wiecćj nabywały ener- 
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Była to słabość moze, nle słabość pelna miłości 
bliźniego... żal nam się zrobiło pracy i zasług dla 
literatury panów: Zenona Rappaporta, H. Brzyby- 
sławskiego, Kalixta Pawlowskiego i muych, któ- 
rych jedyną dotąd nagroda za stare współprąco- 


wnictwo w Magazynie, jest to że panna magazyno- 


wa, w sobotę wieczorem marząę © niedzielnćj ma- 
jówce, tnie na papilotyich świetne powieści, szki 
ce, obrazki, nieocenionćj wartości „poezje, o 
i urywki z pamiętników nietoperza. Dragi raz nie 
będziem tak slabi. ý 


Baorrespondencja Károniki. 
Odessa 30 Maja (11 Czerwca) 1957 roku. 
Stworzenie świata przedstawione przez p. Rohde, może- 
bny koniec jego i jego skutki.—Rozrywki majowe-—0- 
gród botaniczny. —Nowy rodzaj jedwabników. — Wylud- 
nienie miasta. 


Co raz jestesmy bliźćj wielkićj katastrofy świa- 
ta. która może rozbić, nadkruszyć, lub zalać zie- 
mię. Co do mnie najmnićj byłbym zadowolony, 
gdyby się zachciało temu powietrznemu gościowi 
skąpać w naszóm morzu. Wezbrane wody wy- 
stąpiłyby na ląd i naprzód zatopiłyby waszego 
korrespondenta siedzącego nad urwiskiem skały 
tuż obok morza. Równie jak Ja tak ikażdy radby 
mu się z daleka ukłonić i życząc dalszćj dobrej 
podróży, pożegnać na kilka set lat, bo na naszej 
ziemi zaludnionćj, zaprzątnionćj interessami i kło- 
potami, nie ma miejsca dla tak wielkiego gościa, 
nie mode się spodziewać uprzejmego przyjęcia. 
Trochę juź zapomniano o tym hałaśliwym kome- 
cie, łaskawa Kronika dodała nam odwagi, i juź 
zaczęliśmy sobie drwić z jego zamachów na zie- 
mię, gdy pojawia się w naszym mieście p. profes- 
sor Rohde (nie wiadomo jakiego uniwersytetu) i 
zapowiada że okaże przed naszymi oczyma, w 0- 
brazie geologicznym, stworzenie świata według 
hypotez Laplace'a. to jest (l'histoire de la Creation 
de notre globe) tworzenie się, przeistoczenie się 
palućj materji na różne pokłady z właściwemi ka- 
źdemu istotatami i roślinnością, nim się kula na- 
sza niepokryla ziemną skorupą, na którćj zasiadł 
pan ziemi, człowiek. Dotrzymał p. Rhode eo o- 
biecał, przedstawienie jego było nader zajmujące, 
nauczające. Czytał traktat o formacji globu i we- 
dług biegu wypadków, kula przed naszymi oczy- 
ma zamieniła swe kształty, okazywała nawet swą 
olbrzymią roślinność i przedpotowe potwory.— 
Wszysey zadowoleni wyszli, ale razem zasmuceni 
myślą, iż co mialo początek i koniec mieć może, a 
tu jak na toż tak blisko I (13) Czerwca. 

Gdyby p. Rohde przedstawił przejście komety 
i spustoszenienie naszego globu, niezawodnie 
kula ziemska pokryłaby się pokładem złota spły - 
wającym do jego kieszeni. Publiczność nasza szu- 
kając weselszych myśli wybiega za miasto, do 
pięknych tutejszych futorow i do botanicznego o0- 
grodu, tam prawdziwie wiejska zieloność, powie- 
trze orzeźwione wiossenną wonią, przedstawia 
świat nasz w postąci tak młodej i wesołćj, iż ani 
można przypnścić, aby tak prędko miał skonać. 


gji i głosu, zaczęły wyradzać sie inne, to po- 
mniejsze, to większe, — ztad tumult iwrzawa, 
zgiełk i zamieszanie powszechne. 

A lubo wtenczas, w jednym kącie bawial- 
nój sali, kilkunasty szlachty, obsiadłszy stolik 
zastawiony. kilka butelek, śpiewali sobie naj- 
spokojnićj stara piosnke, wykrzykując ehó- 
rem: 


Kurdesz! kurdesz! kurdesz nad kurdesząmi! 


W drugim zaś kącie sali jadalnćj Ichmość 
szaraczkowi, siedzac na ziemi przy beczce i 
drwiąc sobie z kłótników, śpiewali równie 
głośno: 

Siedzi zając pod miedzą. 
A myśliwi o nim nie wiedzą. 

Pieśń bardzo długa i zajmujaca kilka stron- 
nie in quarto. w jednćj z xiag Pieśni ówczes- 
nych: przykłady te jednak nie wywierały na 
swarzących się żadnego wpływu, przeciwnie 
nawet, zgiełk się wciąż wzmagał i zamiesza- 
nie rosło do zatrważajacych rozmiarów. 

W zamieszaniu temnawet. juź nie można by- 
ło dosłyszóć, o co gdzie chodzi. Zgiełk bo- 
wiem był tak powszechny i jednostajny, jakby 
brzęk pszczół w kilkudziesięciu ulach, słów 


Botaniczny tutejszy ogród, za nadto jest obszerny 
aby mógł być we wszystkich częściach dobrze u- 
trzymany. Mieści w sobie plantacje różnych ga- 
tuuków drzew. szpilkowe najlepićj się udają, ja- 
łowce dochodzą rzadkićj wysokości, ale za to dę- 
by, graby, klony mizerne. Zmać że pokład musi 
być kamieaisty, niedozwalający zagłębiać się ko- 
rzeniom. Staraniem jednak i umiejętnością dyre- 
ktora ogrodn p. Obniskiego, wszystko się wznosi 
na tój niewdzięcznćj ziemi i zmienia się w sztucz- 
ne gaje co jest niezmierną rzadkością w okolicach 
Odessy. Prócz tego jest on naczelnikiem szkoły 
ogrodniczćj i nadzorea zakładu jedwabników. 


Między szczególnościami, pokazywał mi jedwab- / 


niki z Chin sprowadzone, wychodowaane tam liść- 


mi dębowemi. P. Obniski czyni próby, 'czy ten 


rodzaj, który wprawdzie grubsze daje włókno. a- 
Je za to obfitsze,. nieda się u nas zaprowadzić, i 
jeżeli liście dębowe, zastąpią morwowe, rodzaj tćj 


spekulacji upowszechniły się n nas, i tylemieliby-. 


śmy jedwabiu co konopi i lnu, gdyż jedyna tru- 
dność rozmnożenia drzew morwowych, podlega- 
jących częstemu wymorzeniu, utrudza hodowanie 
na wielką skale jedwabników. 

Do majowych naszych rozrywek należy wie- 
czorna przechadzka na futorze lengerona, za o- 
płatą 25 kop. sr. na korzyść ubogich. Cały ogród 
rzęsisto oświetlony, muzyka, śpiewy, a w końcu 
fajerwerk wabia licznych gości, bywa do 5,0000-. 
sób. Mieliśmy dwa koncerta p. Hermanowskiego, 
którego talent wśród tego pół-włoskiego miasta 
zjednał mu huczne oklaski. Mimo jednak tych 
wszystkich przyjemności, miasto z każdym dniem 
się wyludnia, każdy parowy statek uprowadza 
z sobą kilkadziesiąt osób, natłok jest tak wielki 
passażerkw, iż zawsze połowa ochotników zosta- 
je nam na brzegu, czekając z niecierpliwością po- 
wrotu statku przewozowego, aby za pośrednic- 
dnictwem pary przepłynąć może, i znów pędem 
tój pary, polecić do Włoch lub Paryża. Ze stat- 
ków Helternich austcjacki jest najczynniejszy któ- 
ry do Galacz dwa razy w. tydzień odpływa i Pal- 
lada paropływ Rossyjski chodzacy między Odes- 
są a Konstantynopolem.  * M. J. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
JA PAR ARZAGW EW ALIK GA. 
saepesze Peler fit zne. 
Paryż 22 Czerwca. Wybory rozpoczę- 
ły się wczoraj i dotychczas odbywają się bar- 
dzo spokojnie i liczba głosujących jest nader 
znączna. 
Moniteur donosi że Cesarzowa otrzymała Cs- 
SARSKO-Rossyjski order Stćj Katarzyny. 
(Neue Preussische Zrilung). 
Ara Mre BM BA 
New-York 7 Czerwca, Nowy gubernator w Kan- 
zas, w odezwie przy objęciu urzędowania uznaje 
prawa terrytorjum tego i żąda wykonywania ich, 
Wzywa wszystkie stronnietwa, aby wzięły udział 
w wyborach; wyraza nadzieję, że konstytucja pro- 
ponowana przez kommissję, nie zostanie odrzuco- 
ną przez kongres; z naleganiem przedstawia po- 


i frazesów mnóstwo, ale wszystkie ze sob* 
zmięszane, nad które czasem tylko wyleciało 
jakieś słowo gwałtowniejszego gniewu, ale 
czasem już także dawał się słyszeć szczęk szą- 
bel i kordów. 

Widząc to starosta bydgoski, -był przerażo- 
ny niezmiernie. Znał on najlepićj swych go- 
ści i wiedział, że lada chwila moga sie por- 
wać do szabel i skiereszować którego z téj 
szlachty, których się tak gwałtownie czepiają, 
lada chwila dom jego, który dotychczas był 
jakby świątynią zgody, mógł być oblany krwią 
bratnią i jako miejsce krwawego wypadku 
stać sie sławnym w powiecie. To przeraziło 
starostę niezmiernie, —- jakoż latał on jakby 
sparzony pomiędzy wrzaskliwych i szarpią- 
cych się już panów sasiadów iusiłował ich ko- 
niecznie uspokoić i zgodzić. Nigdy té% on nie 
pokazał po sobie tyle energji, nigdy tyle zapa- 
łu w swojem medjatorskiem rzemiośle, ile 
w téj chwili. Jego twarz cata, lubo blada w ten 
moment, była jakby pełna natchnienia, je: 
go oczy pełne żywego ognia, jego usta pełne 
wymowy. Tak biegał onprzez obiedwie sale'i 
wpadając wszędzie, gdzie było niebezpieczeń- 
stwo, rzucał się między skaczące ku sobie 
strony, tych obimając w ramiona, do drugich 


trzebę aby agitacja w przedmiocie kwestji niewol- 
nictwa, pozostała zupełnie obeą przy wyborach. 
w salach kongressu i przy wyborze prezydenta. 
dodając, że kwestja ta właściwie rozstrzygnięta 
zostanie przez same klimatyczne prawa. Skoro 
kwestje, które dziś zakłócają spokojność tego ter- 
rytorjum zostaną spokojnie rozstrzygnięte, najpo- 
myślniejsza przyszlość zapewni kwitnący postęp 
Kanzasu, jakiego może dotąd nie było w historji 
świata; w przeciwnym razie na kartach historji 
zapisane zostanie, że Kanzas stało się grobem 
Związku Amerykańskiego. 

Według raportów z Vera Cruz 21 maja. ilibu- 
stjer Crabbe ze swemi 58 stronnikami został roz- 
„strzelany. -W mieście Mexykn biegała wieść, że 
w Kalifornji, mszcząe się za to, zaczynają mordo- 
wać mieszkających tam mexykan. (Pr. St. Anz.) 
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Londyn 20 Czerwca. Na wezorajszem posiedze- 
niu Izby niższćj, między innemi były bardzo żywe 
i interesujące rozprawy w przedmiocie bombardo- 
wania Greytown w Ameryce środkowćj. Lord C. 
Hamilton wystąpił z interpelacją w tym przedmio- 
cie. Wiadomo że angielscy, francuzcy, hiszpań- 
scy i kilka amerykańskich kupców, osiedlili się 
w portowem mieście Greytown pod protekcją an- 
gielską i zaprowadzili własny rząd rzeczypospoli- 
tćj (Greytown jest miastem do którego rzeczpo- 
spolita Nicaragua i indjanie Mosquito roszczą pre- 
tensję jako do swojćj własności) Towarzystwo pod 
nazwą New-York and Nicaragua Transit Compa- 
ny, ciągle szukało zatargów z mieszkańcami Grey- 
town i w skutku jednćj takićj kłótni, rząd Stanów 
Zjednoczonych przysłał kapitana Hollins z kor- 
weta Cyane (12 lipca 1854 r.) który zażądał 24,000 
dolarów wynagrodzenia za jakieś pretensje pod- 
danych amerykańskich igdy po 24 godzinach 
summa ta nie została wypłaconą, zbombardował 
miasto. List ajenta wspomnionego towarzystwa do 
pana Fabens reprezentanta Stanów Zjednoczo - 
nych w Greytown, przejęty przypadkiem, wyka- 
zuje z góry założony cel téj napaści. Ajent ów 
żąda aby dano naukę tym ludziom, żeby się, bali 
"Ameryki i Żeby miasto ich przeszło pod władzę 
Stanów Zjednoczonych. Rzueono około 300 bomb 
do miasta, a gdy to nie dało pożądanego rezulta- 
tu, kapitan Hollins wysłał na lad żołnierzy którzy 
z pochodniami przebiegali miasto i jeden po dru- 
gim dom podpalali, tak, że nawet dom konsula 
angielskiego na którym powiewała chorągiew W. 
Brytanji, nie został oszezędzony. Trzynaście ro- 
dzin angielskich popadło skutkiem tego barba- 
rzyńskiego czynu w zupełną nędzę. W najprzy- 
krzejszój porze ulewnych zwrotnikowych deszczy, 
zostali oni z dziećmi i żonami bez ognia i da- 
chu, a przytem flaga angielska została wprost ze- 
lżona. i 

Lord Palmerston przyznał że to zniszczenie 
Greytown było czynem gwałtownym i okru- 
tnym, ale czy rząd amerykański chciał zniszcze- 
nia tego miasta czy też kapitan Hollins nie zrozu- 
miał danych mu instrukcji i zbyt surowo postąpili, 
Głównie idzie tu o 


na własnych rekach z pośród tumultu wyno- 
sząc. 

— Panie mieczniku dobrodzieja! — wołał 
on razem tu i owdzie sie obracając, -— panie 
skarbnikowiezu!' jeżeli masz tylko szczyptę 
przyjaźni dla mnie! jeżeli Pana Boga masz 
w sercu!... Panie wojski łaskawco! panie cho- 
rąży! na rany Chrystusa Pana was zaklinam, 
dajcie pokój téj kłótni! Co się stało, to się już 
nie odstanie! Pan starosta temu nie winien! 
Jak was kocham, wielbię, szanujś, jak'em s0- 
dalis, jak sobie życzę wiekuistego zbawienia, 
on ani ręki nie przyłożył do tego!... Chodź, 
chodź czemprędzój starosto! bo cię tn jeszcze 
porania!... 


I to mówiąc, zasłoniwszy sobą piersi staro- 
"sty, wyrzucił go siłą z koła: oblegających go 
napastników. Tak wpadł także w kat drugi, 
gdzie się na Chodakowskiego rzucano, — tak-* 
że Szembeka i Karśniekiego. Tak się rzucał 
nareszcie i dalój, klekał przed zacietrzewiony- 
mi panami bracia, całował ich po rekach i 
nogach, zaklinajac na wszystkie Bogi, aby pa- 
miętali na honor jego i swojego własnego 
imienia i nie zrywali się do przelewu krwi: 
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„prawo narodów. Kiedy jaki rząd uzna za potrze- 


' przypadkowo poniosą straty 


bę nżyć nieprzyjacielskich kroków przeciw in- 
nemu państwu, poddani tego państwa, którzy 
w tych nieprzyja- 
cielskich zajściach, nie mają wcale prawa żądać 
wynagrodzenia od rządu atakującego, tylko od te- 
go na którego terrytorjum mieszkają. Dla tego 
poddani angielscy w Greytown najniesłusznićj żą- 
dali uby rząd angielski upomniał się o wynagro- 
dzenie dla meh od rządu Stanów Zjednoczonych. 
Możemy myślić i mówić źe atak na Greytowu był 
niesprawiedliwy, ale jako państwo niezawisłe nie 
mamy żadnego prawa do wyrokowania o powo- 
dach jakie skłaniają i inny rząd do wyjednania so- 
bie zadość-uczynienia za szkody jakie mu wyrzą- 
dzono. Nadto na wyspach jońskich naprzykład, 
mamy nasz rząd i dla tego jesteśmy za wszystkie 
jego czyny odpowiedzialnemi, ale w Greytown 
kolonja żostająca wprawdzie pod naszą protekcją, 
miała atoli swój osobny niezawisły rząd municy- 
palny, ta protekcja zatem wymaga od nas żebyśmy 
to miasto przeciw obcćj napaści bronili, ale nie 
daje nam prawa do mięszauia się w jego zatargi 
z obcemi państwami. Za radą prawników korony 
zaniechaliśmy wszelkiego domagania się wyna- 
grodzenia dla poddanych a angielskich w Grey- 
town.: 

Lord Lóvaine zapewnia, że z połową tćj siły 
zbrojnej jaką groziwy Chinom i innym słabym 
państwom, mogiibyśmy wymódz zadość-uczynie- 
nić od Stanów Zjednoczonych i Że lord Palmer- 
ston, który w miejscu gdzie mu nikt wdpowiedzićć 
nie mógł zarzucał swoim politycznym przeciwni- 
kom obojętność dla honora flagi angielskićj. zdaje 
się dziś nie zwracać wcale uw agi na rzeczywistą 
obelgę wyrządzoną tćj fladze. 

- Pan Roebuck przypomina pierwszemu ministro- 
wi jak się gwałtownie oburzył kiedy on (pan Roe- 
buck) wyraził raz obawę, że polity ka szlachetne- 
go lorda może światu dać sądzić, iż Anglja sła- 
bych depce nogami a mocnym ustępuje, a tym- 
czasem w tym razie mamy krzy yezacy przykład te- 
go tchórzostwa. Anglja proteguje Greytown ale 


» 


- tylko przeciw obeeimu napadowi, a nie przeciw 
l P 


obcemu bombardowaniu. Gdyby to Chiny albo 
Brazylja zniszczyły Greytown, lord Palmerstón 


- pewnoby wielkim: glosem do:sagał się zadość- 


uczynienia. 

Pan Bentinck spodziewa się że szlachetny lord 
zawsze tak będzie myślał i mówił o teorji inter- 
wencji jak dziś, (Śmiech). Od słabych państw. do- 
maga on się zadość-uczynienia, od mocnych nie śmie 
żądać nawet wytłomaczenia, Nanieszczęście w An- 


- glji jest stronnictwo, które przez wzgląd na nieod- 


- me uspokojenie to trwało tylko dopóty, 


, bicie potrzebny surowy materja} bawełną nazwa- 


ny. zwaliłoby każdy gabinet który nie zechce 
schylać chorągiew przed Ameryką. To pokor- 
ne stronnictwo wprawi kiedy Amerykę w nie- 
słychane zuchwalstwo. Pan Disraeli akoje po- 
stępowanie rządu angielskiego z wielką suro- 


wością. Zaden poprzedni wypadek bombardowa- 


nia twierdź nie może usprawiedliwić niegodnego 


br atnićj, który im może przynieść ty lko hań- 
bę, i przeklęctwo Boże na wieki. 

Wszystko to wszakże nie przynosiło żadne- 
go skutku. Chociaż bowiem i tu iowdzie uda- 
ło mu się zaciekłość trochę uśmierzyć, rzeko- 
do- 
póki on się nie odwrócił gdzieindzićj; jak tyl- 
ko zaś jego niestało, spór dawny się wszczy- 


-nal na nowo i wybuchał jeszcze nawet gwał- 


townićj. Lubo tak goraco zajęty, uważał to 
jednak starosta — i już natenczas zaczał o- 


padać w energji, tracąc reszte nadziei. 


¿Jednak nie dosyć na tem, w tćj chwili bo- 
wiem, nie wiedzićć zkąd i' jakim sposobem, 
wpadł jakiś szlachcie do sali, który na zacie- 
kłych ijuż do bitwy się rwących wywarł 
wpływ taki, jakby kto na ogień nalał oleju. 
Był to szlachcie przysadkowaty imały, w.sza- 
raczkowym kontuszu -i Tamaryn] m żupa- 
nie, twarzy prawie pasowéj, ale tak gesto po- 
kiereszowanój, jak bót stary łatany, co mu 
dawało wyraz dziwnie charakterystyczny i 
niemal typowy sejmikowego rębacza. Miał on 


_ przytem czapkę jasno-zielonego koloru na 


głowie, co oznaczało dawnćj partji saskićj 
stronnika, i szablę dobyta w reku, i tak w cza- 


+ 


poanie Z i miastem Greytown. które i nie a jest 


wcale obwarowane i na mocy traktatów nie po- 
siada żadnćj ani lądowéj ani morskićj siły zbroj- 
nój 1 dla tego właśnie prawo narodowe potępia 
postępek Stanów Zjednoczonych  Subtelne roz- 
różnienie jakie lord Palmerston przedstawia mię- 
dzy dwoma rodzajami protekcji, nie zasluguje na- 
wet na krytykę. Francja- przecie nie jest nawet 
protektorką Mosquito, a zażądała wynagrodze- 
nia dla swoich poddanych i nie odstąpiła bynaj- 
manićj od tćj pretensji, a lord Clarendou na pety- 
cję poddanych angielskich w Greytown nie odpo- 
wiedział im Że nie mają prawa żądać wynagrodze- 
nia, tylko ze zdaje się iż nateraz otrzymać go nie 
będzie można. Coś podobnego niesłychanćm jest 
w historji Avglji. 

Lord John Russell przyznaje, ze rząd angielski 
według rady prawników korony. odstąpił od żą- 
dania wynagrodzeń pieniężnych dla poddanych 
swoich w Greytown, ale za obelgę wyrządzoną 
fladze angielskićj powinien był zapewnić sobie za- 
dość-uczynienie; do podobnego wypadku w Chi- 
nach odwoływać się nie chce, bo ten jest tak nie- 
godny że spodziewa się iż rzdii i lud angielski nie- 
zaniedbają zanotować go na zawsze w swojćj pa- 
mięci aby na przyszłość czegoś podobnego n- 
niknąć. 

— W Izbie wyższćj przedwczoraj bardzo słabą 
większością bo tylko 101 głosami przeciw 96 za- 
twierdzony został bill przez rząd przedstawio- 
ny w przedmiocie zniesienia podatku kościelnego 
w siedmiu miastach I[rlandji na korzyść ducho- 
wieństwa protestanckiego pobieranexo. Lord Der- 
by proponował odroczenie tego lullu na sześć 
miesięcy i propozycja jego odrzuconą została 
większością tylko pięciu głosów. 

Jest to pierwszy symptom opozycji objawiającćj 
się w Izbie lordów od czasów otwarcia posiedzeń 
parlamentu. (Le Nord). 

DEAN rl adu 

Kopenkaga 20 Czerwca. Według niektórych 
dzienników gabinet duński w przedmiocie odpo- 
wiedzi na notę Prus i Austeji co do sprawy księztw 
niemiecko- duńskich, zasięgał zdania reprezentan- 
ta Francji. Od kilku dni już głoszą, że odpo- 
wiedź ta w duchu odmównym już jest zreda- 
gowaną, ale dotąd nieodesłaną. (Dzienniki pru- 
skie zapewniają, że przynajmnuićj w Berlinie jesz- 
szcze jéj nieotrzymano). (Neue Pr. ZŁg). 
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Paryż 21 Czerwca. Jutro wiedzićć będziemy o 
rezultacie wyborów, dziś zatem czynić przypusz- 
szczenia w tym względzie, jesti za późno, i za wcze- 
śnie; powiemy tylko, że przypuszczenia jakie się 
dają tu i widzićć i słyszyć, są niezmiernie rozmai- 
te i sprzeczne. W ogóle jednak przepowiadają po- 
wodzenie jenerałowi Cavaignac, tudzież panom 
Bethmont, Carnot i Goudchaux. Być może także, 
że pan Laboulaye otrzyma więcćj Głosów niż zra- 
zu mówiono, ale rezultaty głosowania tak sa peł- 
ne niespodzianek, że istotnie przesadzać o nich nie 
podobna. 

Również sprzeczne s 


są rapporta o fizjonomji o- 
gólnéj glosowania, 


Jak przypuszczenie Q. jego Te+ 


pce na głowie i z szablą w reku sę zł 
predko obiedwie sale, wołajac w głos: 


Kieresz! kieresz! kieresz! kieresz pano- 
wie bracia! 

Czy to był znak, przez jakąś fakcje naprzód 
już umówiony, czy tylko przypadkowe zdarze- 
nie, mające swoje źródło jedynie w rozg grzanćj 
fantazji sejmikowego junaka, nikt z stateczniej- 
szych świadków tćj sceny nigdy potem nie 
doszedł: to tylko wtedy widzieli wszyscy, iż 
na ten znak podniósł się okrzyk w obudwóch 


„salach, niemal większa połowa zgromadzonćj 
'szłachty zaraż naktyła SOWY | i 


i zaczęto doby- 
wać szabel. 


Moment to był stanowczy, - -- za mała chwi- 
le miała już wytrysnać krew bratnia. 

Widząc to starosta, zbladł jak ściana i u- 
padłszy zupełnie na siłach, zatoczył się jak 
zemdlony na środek sali, gdzie oparłszy się 
reką o stół ogromny; na tem miejscu stojacy, 
w zapełnćj bezwładności i z głowa obwisłą, 
nie chciał już nawet widzióć, co z tego be- 
dzie. t 

Wszakże kiedysię działo to wszystko, przez 
cały czas tego zgiełku i gwaru, o brzeg-gřę- 
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zultącie. W okręgach arystokratycznych i w sek- 
cjach cyrkulów mieszczaństwa i klass zamożniej- 
szych głosujących jest bardzo wiele, przeciwnie na- 
tłok wcale nie wielki w okręgach demokratycz- 
nych „w ceyrkułae h biednych. To wstrzymywanie 
się reprezentantów demokracj ji republikańskiej, al- 
bo socjalistowskićj, przypisują (może niewłaści: 
wie) pewnemu uprzedzeniu proletarjatu, który są- 
dzi że zapewni sobie skutek walki, występując do 
nićj jak najpóźnićj i starając się zapobiedz urojo- 
nym podstępom i fałszowaniom wotów, rzuca- 
jąc w urńę imiona swoich kandydatów prawie 
w chwili kiedy takowe pod okiem wszystkich zo- 
staną otwarte, dla obliczenia głosów. 

Zapewniają że Papież poufnie polecił wezwać 
wysokich dy: gnitarzy duchowieństwa francuzkie- 
go, aby ile możności popierali kandydatów rządo- 
wych. 

Mówią o projekcie uchwały senatu, któraby zo- 
bowiązywała kandydatów występujących w wy- 
borach, do deklaracji uprzedniej, iż wrazie utrzy- 
mania się, złożą wymaganą przysięgę; może to jest 
tylko pogłoska, powstala w teraźniejszych okoli- 
cznościach, jednakże fakt ten nabrałby wiele pra- 
wdopodobieństwa, gdyby i tym razem kandydaci 
demokratyczmi, zwyciężywszy w wyborach odmó- 
wili następnie przysięgi 

Rada stanu, która miała krótkie ferje, 
na na nowo swoje prace we środę. 

— Eskadra angielska ukazawszy się pod Tu- 
nis, uda się w dalszą drogę do Hiszpanji. Polity- 
ka nie byla obcą tym odwie'lzinom admirała Lyons. 
Od niejakiego czasu wpływ angielski widocznie 
upadał w Tunis, gdzie konsul jeneralny francazki 
p. Roches potrafił zjednać sobie zasłużoną prze- 
wagę, ponieważ a beipvi rady korzystne dla 
jego kraju i jego stanowiska z Algierją. Rezyden- 
ci angielscy niesłusznie i niezręcznie ukazy wali się 
urażonemi tym wpływem, powinm oni byli zro- 
zumićć to, że wszystko co dlopomaga wzrostowi cy- 
wilizacji w okolicach barbarzyńskich jak wszędzie 
indziej, przyczynia korzyści handlowi powszechne- 
mu i naturalnie przynosi nowe zyski. Jako grani- 
czącą z państwem Tunis, Francja ma więcćj bez- 
pośredni interes utrzymywania tamże porządku i 
rozwijania postępu; Anglja w Indjach wykonywa 
daleko ostrzejsze i widocz zniejsze działanie na swo- 
ich drobnych sąsiednich książąt. Ale ponieważ 
prassa maltańska uczyniła, się organem licznych 
skarg względem mniemanego zaniedbania interes- 
sów angielskich w rejenejach i gabinet musiał na- 
koniec usunąć tę kwestję. przeto lord Lyonsotrzy= 
mał rozkaz udania się do Tunis, dla wykonania 
spokojnćj demonstracji. Dwór za jego ukazaniem 
się pośpieszył z wysłaniem delegacji dla powita- 
nia go i zaproszenia na ucztę. 

Dopisek o godzinie 6. Według dość niepewnych 
jeszcze wskazówek wyprowadzonyć h z ilości bul- 
letynów rozmaitych kandydatów, rozdanych lub 
nieprzyjętych przez głosujących, przytoczeni po- 
wyżćj kandydaci oppozycyjni zdają się zachowy- 
wać nadzieję utrzymania się. Pan Vavin podo- 
bno także został uprzejmie przyjęty w 8m okręgu 
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ozpoczy- 


bokićj framugi gotyckiego okna oparty, stał 
młody człowiek, który się przypatrywał téj 
scenie z coraz więcćj wzrastająca uwagą, ale 
powszechnego zapału w najmniejszćj części 
nie dzielił. Był to młodzieniec bardzo pieęknćj, 
można powiedzićć, nawet uderzajacćj urody. 
Smukły wzrostem nad innych, chociaż nie 
nadzwyczajnie wysoki, nie miał on więcćj lat 
jak dwadzieścia i parę; twarz jego była pie- 
kna, biała jak u kobiety i niemal wypieszezo- 
„na cokolwiek, oko duże ciemno-błękitne, dłu- 
[gie ciemno-blond włosy spływały mu w zgra- 
'bnych kędziorach na plecy —- a jego cała po- 
stać była wzorem tćj zgrabności i wdzięku, 
któren, lubo nie rzadki wówczas nawet i u 
szlachty drobniejszćj, mógł być nabytym tylko 
na wielkich dworach. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


przy rozdawanio swoich bulletynów. 

okregach Sia e rządowi są prawie pewni zwy- 

cięztwa (Ind. Belgë.) 
HTS P-A NIDA 

Madryt 16 Czerwca. Czytamy w dzienniku £po- 
ca: W skutku nadeszłćj do Havany wiadomości o 
sprawie hiszpańsko-mexykańskićj jenerał Concha, 
nakazał wysłanie części eskadry do Vera Cruz. 
Bwa paropływy odpłynęły już w dniu 13 maja. 
Nadzieje spokojnego załatwienia tej sprawy, co- 
raz bardzićj znikają. W Hawvanie sądzono, że Sta- 
ny Zjednoczone podniecają Mexyk do nieprzyja- 

cielskich kroków przeciwko Hiszpanji. 
(Neue Preusstsche Zeitung). 
SZWAJCARJA. 

Rada stanu kantonu Neuszatel, ogłosiła przez 
adressy rozlepione po rogach traktat 'neuszatelski, 
zatwierdzenie 7 zgromadzenia związkowego i wymia- 
nę ratyfikacji w Paryżu. W tenże sam sposób ogło- 
szoną została powszechna amnestja. co do wypad- 
ków ostatnich miesięcy. Każdy amnestjowany 
może wrócić do kantouu, i zaraz odzyska wszelkie 
swoje prawa cywilne. (Neue Pr. Zig). 

PGR ACLI IM 

Konstantynopol 11 Czerwca. W przyszłą sobo- 
tę ma się odbyć zgromadzenie negocjantów w Ga- 
lata, dla ułożenia ostatecznie statutów nowego 
banku, które mają być przedstawione rządowi. 
Zapewniają, ale nie ręczymy za tę pogłoskę, że 
Wysoka Porta, którćj już zakommunikowane Z0- 
stały główne warunki tego projektu, okazuje się 
skłonną do zatwierdzenia go. To pewna atoli, że 
w takim tylko razie zostanie on przyjęty, jeśli 0- 
każe się istotnie korzystnym, a ponieważ mówią 
jeszcze, że kapitał tegoż banku ma być utworzony 
w pieniędzach papierowych, mamy więc prawo 
wątpić o zatwierdzeniu go przez Portę. 

— Kuzyn księcia Daniela, Stefo Petrowicz, zo- 
stał wczoraj wieczorem zamordowany w Bujukdere; 
zabójca, którego świadkowie téj zbrodni nie mogli 
rozpoznać, umknął pod zasłoną nocy. Stefo Petró- 
wiez. niegdyś oficer w armji austrjackićj, przybył do 
Konstantynopola dla przedstawienia swoich preten- 
sji do księztwa Czar nogóry. Uprzedzony o za- 
miarze zamordowania go, miał on przyśpieszyć 
swój wyjazd. W chwili spełuienia morderstwa, 
szedł on ze sprawującym interessa Serbji w Kon- 
stantynopolu i jego sekretarzem. (/ndep, Belge) 

NOCE RO E 

Piszą z Rzymu 13 Czerwca: 

Od kilku dni miały miejsce smutne zajścia mię- 
dzy żołnierzami francuzkiemi 25 i 40 pułku linjo- 
wego. a strzelcami pieszemi papiezkiemi. Nie mo- 
źna jeszcze wiedzićć z której strony jest wina, dość 
że w rozmaitych cyrkułach miasta, mianowicie na 
placu nowego kościoła, na ulicy Longara, na pla- 
cu Ś. Karola, w Cainari, francuzi i strzelcy piesi 
bili się na pałasze. Dodają że w niektórych miej- 
scach publiczność miejscowa wzięła udział w tych 
zatargach i rzucała kamieniami na żołnierzy fran- 
cuzkich. 

We czwartek po południu przeszło 200 strzel- 
ców pieszych zgromadziło się w bliskości Akade- 
mji francuzkićj. Francuzi dowiedziawszy się o tém 
zgromadzeniu, skierowali się zaraz ku temu miej- 
sen, ale nie przyszło tu do żadnego starcia. 

Władza francuzka przedsięwzięła stanowcze 
środki, aby zapobiedz ponowieniu się takich bez- 
prawiów i zajść. Dotąd ma być pięciu fran- 
cuzów ranionych, ale rany nie są niebezpieczne. 
Włosi mają taką samą liczbę rannych. 

(Indépendance Belge.) 

— Piszą z Neapolu do Neue Preussische Zei- 
tung: 

Już od niejakiego czasu mówią tu o wybuchach 
Wezuwjusza, które w dzień wprawdzie tylko z bliz- 
xa krateru dają się spostrzegać, ale w nocy dale- 
ko do koła błyskają. Obecnie możemy dodać, że 
wspaniały strumień lawy od kilku dni powaźnie 
sunie się w kierunku do Ottajano, ale na szezę- 
ście żadnem niebezpieczeństwem nie grozi. 

(Neue 4 Preussiyche Zeitung). 


DONIESIENIA. 
Księgarnia H. NAT ANSONA przy ulicy Kra- 


kowskie-Przedmieście Nro 442 na lém piętrze, otrzy- 
mała na skład główny dzieło, pod napisem: „O przeda- 
wnieniu podług kodexu cywilnego w Królestwie Pol- 
skićm obowiązującego,“ Traktat V. Marcadć obejmu- 
jący krytyczny rozbiór autorów [i jurisprudencji czyli 
teoretyczny i praktyczny wykład tytułu XX, księgi III 


kat, Ska, Warszawa 1857, cena rs. 2. Nabyć również 
można we wszystkich księgarniach warszawskich, i na 
prowincji w Królestwie, jako też i w Cesarstwie po tej- 
Że samćj cenie, (Nr 255.—1.) 


Zabaw przyjemnych i pożytecz= 
mycha zeszyt 1 tomu V wyszedł z druku i zawiera: 
Stefana Czarnieckiego, przez Juljana Bartoszewicza. — 
Opowiadanie mojćj babki, przez A. B. — Mieszkańcy 
kropli wody, przez St. Chomętowskiego.— Wędrówka 
po kraju, przez J. Smigielską.—Żydówka, przez F. St. 
Młodzianki, powieść przez Paulinę z L. Wilkońską. — 
Ptaszek, wiersz przez Władysława Chomętowskiego, i 
Swięta powiastka, wiersz przez Konstantego Milew- 
skiego. — Prenumerata na sześć zeszytów w Warsza- 
wie rs. 1 kop. 20, na stacjach pocztowych rs. 1 k, 50. 
Prenumeratorowie z Cesarstwa raczą nadesłać pienią- 
dze do biura ekspedycji Gazet pocztamtu Warszaw- 
skiego. (Nr 251.—1.) 


Dnia 13 Czerwca 1857 odbyło się 29te losowanie li- 
stów zastawnych gal. stan. Towarzystwa kredytowego 
za summę 101,100 złr. 

Wyciągnięte przy tem losowaniu i w następującym 
wykazie poszczególnione listy zastawne, wypłacane 
będą dnia 31 grudnia 1857 i następnie, gotowizną 
w wartości imiennej. 


MECRA Z 


Ser. I. Nr. 228. | Ser. 2 Nr. 324.359 
Ser. III. Ser. IV. Ser. V 
za „abw | „p „o EE, 
118|2504|5912| 214 | 541|4839 | 7631 
305 | 2573 |5964| 584 | 677| 4879 | 7646 
393 | 2579 |6105| 788 | 725 |4882 | 7721 
489 |311416386| 832 | 937 | 4979| 7849 
497 |3171 |6414| 849 | 956|5015 | 7956 
567 | 3448 |6691| 851 |1312|5300| 7987 
603 | 3577 |6765 | 1134 |1567|5315| 8014 
844 | 3700 | 7275 | 4596 |1967 | 5368| 8021 
1052 | 3712 |7282| 1814 | 2085|5719i 8160 
1065 | 3769 | 7346 | 1873 |2148 | 5809| 8185 
1298 | 4260 | 7615 | 1950 | 2632|5864| 8245 
1460 | 4316 | 7864| 2130 |2731 | 6001 | 8568 
1476 | 4517 |8314| 2240 | 2769 | 6056| 9039 
1880 |5003 | 8561 | 2266 | 2846 |6288| 9122 
1936 | 5133 | 8888 | 2529 | 2998|6290| 9453 
1937 |5231 |8956 2631 |3017|6472| 9516 
2043 |5416 |9147 ; 2701 | 3558 | 6479 | 9706 
2373 | 5446 | 9288 | 2770 | 3564 | 6542| 9773 
2391 | 5683 | 9374 | 2951 | 3686 |6624] 9822 
5899 | 9478 | 3012 |3776|6877| 9932 

3149 |3867|7038| 9977 
3201 | 3869 | 7104 | 10162 
3405 | 3983 | 7136 | 10292 
3460 | 4156 | 7166 | 10359 
3621 | 4264 | 7239 | 10644 
3712 | 4472 | 7356 | 10698 

| 4660 | 7600 Í 10806 


— Dyr ekcja gal. stan. Towarzystwa kredytowego, wzy- 
wa niniejszem posiadaczy przytoczonych powyżćj li- 
stów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału dnia 31 
grudnia 1857 lub następnie, do kassy tegoż Towarzy- 
stwa, albo też do domów handlowych: Fr. Antoniego 
Wolffa w Krakowie, Halberstama i Nierensteina w Bro- 
dach, Kendlera i spółki w Wiedniu, Michała Kaskla 
w Dreznie, Mendelsohna i spółki w Berlinie, Mauryce- 
go i Hartwiga Mamrotha w Poznaniu, w Frankfurcie 
nad Menem do braci Bethmanów, Leopolda Kronen- 
berga w Warszawie, a do Ignacego Leipzigera i spółki 
w Wrocławiu, zgłosili, ponieważ procentowanie tych 
listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, zaczem 
kupony, któreby za dalszy czas wypłacone były, od 
kapitału potrącone zostaną. 

We Lwowie, dnia 13 Czerwca 1857. 
(Nr. 250.—1) 


AGENTURA ZEGLUGI PAROWEJ, 


Przesłane ogłoszenie ŻEGLUGI PAROWEJ Z BYD- 
GOSZCZY umieszcza: 


„Celem utrzymania kommunikacji z passażerskiemi 
statkami Warszawskićj Żeglugi Parowćj, — żelazny 
mój parowiec WWisłą, prowadzony przez kapitana 
Karola Korte, odchodzić ztąd będzie do NIESZAWY 
i napowrót, trzy razy w tydzień, t. j. w Poniedziałek, 
Srodę i Piątek, — przez co jazda passażerska z War- 
szawy do Bydgoszczy odbywać się będzie bez dozna- 
nia zwłoki. 


„Parowiec zaś mój Moruia odchodzić będzie ztąd 
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W innych j 


dzić będzie z Torunia do Bydgoszczy w Poniedziałek, 
Srodę i Piątek. 
Bydgoszcz d. 18 Czerwca 1857 roku. 
JULJUSZ ROSENTHAL. 

NB. Można więc statkami parowemi, drugiego dnia, 
zanocowawszy w Toruniu, dojechać z Warszawy do 
Bydgoszczy, a ztąd koleją żelazną natychmiast dalćj 
do Berlina, Gdańska i Królewca. 


(Nr. 252,-—1). JAN ORACZEWSKI. 


Różne apzrtamemt® są do wynajęcia 
w possessji dwu-piętrowćj, drugi dom od Alei Ujazdo- 
wskićj, blisko Doliny Szwajcarskićj w miejscu nader 
wesołem przy ulicy Pięknćj Nro 1713 lit. A. Wiado- 
mość na miejscu lub w zakładzie fotograficznym w ho- 


(Nr 254.—1.) 


telu Eat opeyskiiw: 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Baranowski Fran. ob. z 
gubernji Żytomierskiej nr 
1565, Cichocki Iga ob. z 
Żytomierza nr 585, Chodo- 
rowicz Michał sędzia pok. 
z Kozienic nr 2673, Dru- 
cki-Lubecki Aleks. książę 
z Brześcia Litew. nr 613, 
Dowgieło Lucjan ob. z 
Wilna nr 476, Frankowski 
Juljan ob. z Sieciechowa 
nr 634, Głodziński Józef 
ob. z Moskwy nr 608, Lip- 
ski Kacper ob. z gubernji 
Mińskićj nr 413, Lisicki 
í Erazm ob. z Płocka 1523, 
Mikulicz Rafał ob. z gub. 
Żytomierskićj nr 1565, 
Omieciński Fran. ob. z Ce- 
sarstwa nr 556, Ratyński 
Adam ob. z gub. Mińskiej 
nr 414, Szemiot Jerzy ob. 
z guber. Grodzieńskićj nr 
613, Siemiątkowski Włodz. 
ob. z Górki nr 1245, Tar- 
goński Jul. radea dworu 
z Petersburga numer 585, 
Tymieniecki Leonard ob. z 
Mikstala nr 557, „„Wróble- 
wski Adolf ob. z Żytomie- 
rza nr 603, Wietrzyński 
Fel. ob. zgub. Wołyńskićj 
nr 584, Bochenek Fel. ob. 
z Krakowa nr 1326, Że- 
romski Wład. ob, z Imiel- 
na nr 585. 


WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Blumer Jan ob. do Osin, 


Brzeziński Konst. ob. do 
Gołynia, Dunin Bolesław 
ob. do Wyganowa, Jar- 
mund Kazim. ob. do Mie- 
rzyc, Konopacki Konstan- 
ty ob. i Krasicki Edward 
ob. do gub. Wołyńskiej, 
Kreski Edw. ob. do Nowej 
Aleksandrji, Michalowski 
Konst. pułkow. do Ka- 
mieńca Podolskiego, Oša- 
rowski Konst. hr. do Pe- 
tersburga, Osławski Ignacy 
ob. do Oblasu, Popławski 
Stani. dymis. rotmistrz do 
Ciechocinka, Regulski Bo- 
lesław regestr. koleg. do 
Kamieńca Podolskiego, 
Szlubowski Michał ob. do 
Opola, Wielopolski Józef 
ob. do Radomia, Walewski 
Jan ob. do Trojanowa, 


, Chłopicki Onufry b. kapi- 


tan b. wojsk polskich do 
Krakowa, Frenkel Julja 
żona kupca 1 Horwatowie 
Stanisław i Otton ob. do 
Niemiec, Michałowski E- 
razm ob. do Niemiec, Pru- 
szyński Mieczysław ob. do 
Częstochowy, Rozenowie 
Szymon i Mątias kup. do 
Berlina, Świętorzecki Bole. 
regestr. koleg. do Często- ` 
chowy: 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 465, wyjechało 490. . 
— W dniu wczorajszym statkiem parowym Pilica, 
przypłynęło osób 84, a statkiem Włocławek osób 81; 
dziś statkiem Pilica odpłynęło osób 28, a statkiem Wło- 

cławek osób 82. 
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KURS GIEŁIDW WAEESZA WWSKANELJ. 
dnia 25 Czerwca 1857 roku. 


ządano |_ płacone 
Monety. Rs. | kop.| Ks. | kop: 
Pół-imperjały rossyjskie . . . . . 5 [16%] — | — 
Dukaty bollenderskie nowe ważne . sę ok = Hz 
Papiery. 
Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 85 | 72 | — | — 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%5%,) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresn (oprócz 
kuponu) (4%) za 100 złp, | — | — | — | — 
Listy zastawne białe HI okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . za 15 rs. | 14 | 52 | — | — 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4Y) . . — | | — | — 
Cert. banku na obl. cz. lit, A na 1300 ski | 25:05. ET za 
> j lit. B, na 200 zł. bez pros: | = | — | — | — 
procentowe (v = — | — | — 
Dowody "Rom. Centr. Likwid. za 100 4h — | |= | — 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) . 105| 32 | — | — 
Ł rokn 1855 106] 49 | — | — 
Obligi Współki Żeglugi Parowćj w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 | 742] 50| —|/— 
wexie. | |* 
Berlin 100 Tal. (2 M.| 93 | 45 | 93 (22% 
SE, 100:Ta)., [e tl — | = | — | — 
Gdańsk 100 Tad. |2M.| — | — | — | — 
SE "RY. 100 Tal jk. «| — — | — | — 
Hamburg « . + + « 300BMk, |2 M.| 144 60 | — ; — 
Londyn 1Fr. St. |3M.| 6 |! 24 | 6 | 22 
Moskwa . . 100 Rs. |k. t.| 98 | 25 | — | — 
Petersburg 100 Rs. |1M.| 98 | 50 | — | — 
3 : 100 Rs. jk. t.| — | — | — — 
Paryż . 300 Fran.|2 M.| 74 | 70 | — | — 
ZĘ 300 Fran.|1 M. | — | — | — 
Wiedeń 150 Zł.R.|2 M.| 91 | 80 | — | — 
Wrocław 100 Tal. [2 M.| — | — | — — 


Wartość kuponu do od obl. skar. Rs. — kep. 94%, 
ed listów zastawrych kop. Aa 
od nowéj rossyjskiej pożyczki Rs. 4 kop 1 


na język polski przełożył Antoni Wrotnowski, adwo- | do Torunia: w Niedzielę, Wtorek i Czwartek; wycho- TEATR WIELKI. Jutro: Żydówka. 
ma r a wn w ść "—H— £ Ca 081 E 
W drutarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 14 (26) Czerwea 1857 r. — Starszy cenzor, F. Sobteszczań ska. 
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